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Jest szósta pięćdziesiąt jeden, drugi stycznia nowego dwa tysiące dwudziestego drugiego roku, a siostra wpada do mojego pokoju i od progu zaczyna bezlitosne budzenie.

– Celia, wstawaj! – pieje na cały głos.

– Chyba zwariowałaś. – Nawet nie wychylam się spod cieplutkiej puchowej kołdry.

– Zapomniałaś, że jest nowy rok, a co za tym idzie, mamy plany: nowy rok, nowa ja! – Ekscytuje się od progu.

– To twoje plany… – burczę na nią, bo od razu się domyślam, co zaplanowała.

– Co? No weź. Pod choinką znalazłaś karnet na siłownię! – Entuzjazm w jej głosie wcale nie słabnie, co sprawia, że to mnie robi się słabo.

Boże, ale ona czasami bywa namolna.

– Tak, domyśliłam się, że to od ciebie – odpowiadam z niechęcią.

– Więc rusz tyłek, idziemy na siłkę, będziemy się pocić i…

– Nie wierzę, że masz zamiar się spocić – przerywam jej.

– No dobra, ja nie, ale tobie przyda się ruszyć tyłek. Na brzuchu robi ci się oponka, a uda lada moment zaleje obrzydliwy cellulit. Jak tak dalej pójdzie, to zaraz będziesz kupować ciuchy w dziale dla grubasów. – Jej takt i dobór słów tak mnie wzruszają, że przewracam oczami, a po chwili wyglądam spod kołdry i wbijam w nią spojrzenie pełne wściekłości.

– Spierdalaj – warczę.

Co ją to obchodzi? Może nie jestem tak idealna jak ona, ale naprawdę nie mam zamiaru się tym przejmować. Czuję się ze sobą całkiem dobrze, nie spędzam przed lustrem wielu godzin, by być gotowa do wyjścia, a jak się chociaż trochę podmaluję, to jestem taką laską siedem na dziesięć. I mam gdzieś, że Gloria zawsze i wszędzie jest dziesiątką.

– Ej, no proszę cię. Chodź tam ze mną chociaż raz! – Siostra przysiada na łóżku i na mnie spogląda.

To szczeniackie proszące spojrzenie ma opanowane do perfekcji.

– Jeden raz i dasz mi spokój? – Łamię się już w pierwszej sekundzie.

Jak to możliwe, że ona ma na mnie taki wpływ? Okej, jesteśmy bliźniaczkami, dwujajowymi, ona jest o dziesięć minut starsza, ale od zawsze było tak, że to Gloria jest w stanie namówić mnie do najdziwniejszych rzeczy, nawet gdy kompletnie nie mam na nie ochoty.

– Myślę, że ci się spodoba! – Gloria zrywa ze mnie kołdrę i dodaje: – Za pół godziny wychodzimy. – Przygląda mi się. – Umyj włosy – dodaje, krzywiąc się słodko, i szybko wychodzi z pokoju.

Opadam na poduszki, zakrywam oczy dłońmi i wzdycham ciężko: na co ja się znowu dałam namówić?
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Wsiadamy z Glorią do naszego czerwonego chevroleta camaro i zanim zdążę zapiąć pas, ona rusza z piskiem opon. Nie wiem, dlaczego pozwoliłam jej prowadzić. Żołądek podchodzi mi do gardła, bo Gloria lubi szybką i dyna­miczną jazdę. Robi to chyba tylko po to, by rykiem silnika obudzić wszystkich sąsiadów. I to jest w sumie całkiem zabawne.

Mieszkamy w okolicy, gdzie sąsiadów ocenia się po tym, jak duży mają dom, jak dobrym jeżdżą autem i ile pieniędzy zgromadzili na kontach. Nasz ojciec jest jednym z zarządców rodzinnej spółki deweloperskiej, a tym samym my jesteśmy dziedziczkami ogromnego imperium. Dzięki temu możemy martwić się o wszystko, ale nie o pieniądze.

Dojeżdżamy prawie do centrum Atlanty. Mogłam się domyślić, że siłownia, na którą zabiera mnie siostra, to nie jeden z baraków dla osiłków na obrzeżach miasta. Gloria jest tak podekscytowana, że wyrywa naprzód, a ja ledwo za nią nadążam. Jestem zaspana… i głodna. W dodatku nie wypiłam nawet kawy. Idę za nią, wchodzimy do jednego z wyższych budynków w okolicy, a ja od razu wiem, że na pewno pojedziemy na samą górę, bo to tam znajduje się ta pieprzona siłownia. Zerkam na spis firm i pięter, na których się znajdują, i co? BINGO!

– Serio, przecież tu chodzą wszystkie laski z Instagrama i celebrytki. – Karcę Glorię spojrzeniem, a ona się uśmiecha.

– Daj spokój, dziś na pewno będzie mało ludzi – odpowiada zadowolona i wchodzi do windy.

Ja się waham, ale moja siostra przytrzymuje przycisk, by drzwi się nie zamknęły.

– Obiecałaś: jeden raz! – podkreśla wymownie, a ja przewracam oczami i do niej dołączam.

Kilka sekund później mkniemy windą na górę, mnie żołądek podchodzi do gardła, a potem szybko opada prosto do dupy. Robi mi się niedobrze, a to dziwne uczucie dyskomfortu nie opuszcza mnie przez kolejną chwilę. Docieramy do przeszklonych drzwi i mam ochotę zamordować Glorię.

– Dziś pewnie będzie mało ludzi? – mówię, patrząc na te tłumy osób, których większość udaje, że ćwiczy.

Grupki dziewczyn robią sobie zdjęcia przed lustrami, napakowani faceci prężą się i udają twardzieli, trenerzy personalni tylko czekają na okazję, by kogoś wyrwać. Ja pierdolę. Co ja tu robię? To najbardziej lanserska siłownia w tym pieprzonym mieście.

– Oj, najwidoczniej każdy pomyślał tak jak ja. – Gloria się śmieje i wchodzi pewnym krokiem przez szklane drzwi, a ja za nią, bo nie chcę zostać tu sama.

Na ogromnej przestrzeni jest bardzo dużo sprzętów, których na pewno nie umiem obsłużyć, ale chociaż widok wynagradza to, że zaraz zrobię z siebie idiotkę. Widać całe miasto, które dopiero budzi się do życia.

Stajemy przy recepcji i akurat przechodzi jeden z tych trenerów albo osiłków. Trudno go skategoryzować. Wysoki, dobrze zbudowany brunet zatrzymuje się, patrzy na nas badawczo i pyta nagle:

– Też przyszłyście porobić sobie zdjęcia na insta? – Jego mina jest tak wymowna, że prawie parskam śmiechem.

– My? Nie! – obrusza się moja siostra. – Mamy karnety, chcemy skorzystać z wielu usług – dodaje, rozglądając się po sali, jakby kogoś wypatrywała, a następnie podaje karty członkowskie brunetowi.

Ten kiwa głową i znowu na nas spogląda.

– Wychodzi na to, że macie pakiet VIP, czyli oprócz siłowni macie dostęp do strefy SPA oraz basenów i saun – wyjaśnia.

– O super, to ja posiedzę w jacuzzi – odzywam się, a Gloria trąca mnie w bok.

– Co? Jak w jacuzzi? Masz spocić tyłek na siłowni! – Wbija we mnie spojrzenie.

Czemu mówi to przy obcym facecie? To niefajne. Niezręczne. I nie w porządku.

Nie odpowiadam na jej słowa, ale brunet marszczy brwi i pyta:

– Chcecie ćwiczyć z trenerem?

– Tak, najlepiej z tamtym. – Gloria wskazuje nagle na jednego z mężczyzn, którzy jako jeden z nielicznych coś „robi”.

Ten akurat pokazuje jednej z dziewczyn, jak poprawnie skorzystać z maszyny. To nie do wiary, że trzeba człowiekowi wyjaśniać, jak jeździć na rowerku stacjonarnym. Chyba że mają tu jakieś specjalne kosmiczne rowerki. Zaraz pewnie się przekonam.

– Okej, to możliwe, ale nie dziś. Muszę was wpisać w grafik, a teraz mogę wam ewentualnie pokazać, co na początek. Byście się za bardzo nie spociły – proponuje brunet.

Zerkam na Glorię, a potem na niego.

– A można się na razie rozejrzeć? – pyta Gloria.

– Tak, proszę, ale najpierw zapraszam do szatni – odpowiada uprzejmie mężczyzna i wskazuje, dokąd powinniśmy iść.

– Okej, to idziemy się przebrać. – Gloria się uśmiecha, a ja się krzywię.

– Ale ja jestem gotowa – odpowiadam, patrząc po sobie.

Mam na sobie spodnie dresowe, adidasy, bluzę, a pod tym koszulkę bokserkę. To nie jest odpowiedni strój na siłownię?

– Nie wzięłaś stroju? – Gloria patrzy na mnie z niedowierzaniem, ale zanim odpowiem, dodaje: – Przecież do karnetu dostałaś ode mnie strój, legginsy i top. – Wbija we mnie wzrok pełen dezaprobaty.

– Tak, nawet go przymierzyłam, ale te legginsy wpijały mi się w tyłek, a top jest za mały. W dodatku różowy to nie jest mój ulubiony kolor – burczę na nią.

Brunet przysłuchuje się nam uważnie.

Mam wrażenie, że uważa nas za idiotki albo że go bawimy. A może jedno i drugie?

– Twój strój jest w porządku – wtrąca się nagle. – Masz dres, który nie krępuje ruchów, odpowiednie obuwie. – Patrzy na Glorię i dodaje: – A ty musisz zmienić buty. Nie wpuszczę cię na salę w butach na koturnie.

– Ja mam wszystko przygotowane! – Gloria pokazuje swoją sportową torbę, którą kupiła jedynie po to, by tu przyjechać. – Idę się przebrać! – Wbija we mnie wzrok i rusza w kierunku szatni.

Zostaję sama z brunetem. Przez sekundę jest dziwnie, ale coś w jego oczach sprawia, że się uśmiecham.

– Twoja przyjaciółka na pewno przyjechała tu tylko po to, by robić sobie zdjęcia – stwierdza i ma całkowitą rację.

Chociaż mam też drugą teorię, bo skoro pytała o konkretnego trenera personalnego, to najwidoczniej zobaczyła go gdzieś na Instagramie i postanowiła go sobie noworocznie wyrwać na randeczkę. Cała Gloria.

– To moja siostra. – Wzdycham ciężko.

– O ja pierdolę…

– Bliźniaczka – dodaję, a on robi taką minę, że zaczynam się śmiać.

– To niemożliwe.

– Bliźniaki dwujajowe. Wiem, nie ma sprawiedliwości. – Uśmiecham się pod nosem.

– Bez urazy, ale to tobie się poszczęściło – stwierdza nagle, całkowicie mnie zaskakując.

Trudno mi to ukryć, a wtedy on się uśmiecha.

– Poszczęściło mi się?

– No tak, masz mózg… – mówi, a ja naprawdę staram się nie roześmiać.

Okej, odebrał moją siostrę jako tępą i płytką laskę. To tylko pozory, bo Gloria naprawdę ma drugą twarz. Potrafi być opiekuńcza, jest bardzo rodzinna i bywa miła.

– A ona idealną figurę. – Nie wiem, dlaczego to powiedziałam.

Brunet nagle bezczelnie mnie obczaja.

– To kwestia gustu. Ty masz dobry tyłek – odpowiada i nagle wyciąga do mnie dłoń. – Jestem Leo – przedstawia się.

– Celia. – Ściskam mu dłoń, a w tym samym czasie wraca do nas Gloria.

– To ja idę się rozejrzeć! – oznajmia zadowolona.

Przebrała się w taki sam strój, jaki dostałam od niej pod choinkę. Specjalnie wyprofilowane superobcisłe legginsy podkreślają jej tyłek, wpijając się w rowek. Nie zdążyłam zauważyć, ale dam sobie rękę uciąć, że z przodu legginsy podkreślają także jej „Bożenę”. Top opina piersi, ale uważam, że akurat to mam od niej lepsze.

– Namówiła cię, żebyś tu z nią przyjechała? – pyta Leo.

– A jak myślisz? – Śmieję się i zbieram się w sobie, by przymierzyć się do którejś z maszyn.

– Myślę, że wcale nie chcesz tu być. I tak naprawdę nie potrzebujesz. Co chcesz zmienić w swoim wyglądzie? Chcesz wyrzeźbić brzuch, uda? – pyta, przyglądając mi się swoim okiem profesjonalisty.

– Teraz to chciałabym wrócić do łóżka i spać dalej. 

Leo znowu się uśmiecha, gdy słyszy to szczere wyznanie

– Okej, to może pokażę ci chociaż naszą siłownię, oprowadzę po strefie SPA, a potem wskoczymy razem do sauny? – proponuje, a ja parskam śmiechem.

– Powiedz, że żartujesz…

– Oczywiście, że żartuję. – Mruga do mnie, ale zbliża się o krok. – A tak serio, to daj mi swój numer. Pójdziemy razem na kawę. Kiedyś – proponuje.

Przyglądam mu się uważnie i nie wiem, co myśleć. Tak dawno nikt nie zwracał na mnie większej uwagi, że nie umiem się zachować. Ostatnie pół roku leczyłam po trudnym rozstaniu złamane serce, więc nie myślałam o związkach, randkach, kawkach z kolesiami z siłowni.

– To zupełnie nie w moim stylu. Wybacz – zbywam go, bo nie jestem przekonana do dawania swojego numeru bądź co bądź obcemu facetowi.

– Okej, to wezmę numer twojej siostry. – Mruga do mnie żartobliwie, a ja się uśmiecham.

– Ona chyba poluje na tamtego trenera personalnego. – Kiwam głową w stronę Glorii, która właśnie próbuje zwrócić na siebie uwagę wysokiego, czarnoskórego i bardzo przystojnego mężczyzny.

– Oczywiście, wszystkie panny z insta na niego lecą. – Leo przewraca oczami. – Trzymam go tu tylko dlatego, że przyciąga dziewczyny, które dla niego kupują karnety – dodaje.

Nie wiem, czy mówi serio, czy żartuje?

– A ty czym się tu zajmujesz? – pytam, bo w sumie jestem ciekawa.

Leo z wyglądu także jest bardzo atrakcyjny. Nie jest wymus­kany ani zbytnio zadbany, jego szczękę zdobi niewielki zarost, a włosy nie są idealnie ułożone na żel. W dodatku, gdy się uśmiecha, to w policzkach robią mu się dwa dołeczki.

– W zasadzie to wszystkim – odpowiada i pokazuje, byśmy przeszli korytarzem. – Chodź, pokażę ci tę strefę SPA – dodaje.

Wcale nie chce mi się ćwiczyć, więc to idealna propozycja.

– Okej! – Uśmiecham się i czuję ulgę, że udało mi się wymigać od tyrki na siłowni.

Wiem, wiem, może powinnam się trochę poruszać, ale nienawidzę, gdy się mnie do czegoś zmusza lub coś mi się każe. Obiecuję sobie, że przyjadę tu jeszcze kiedyś, ale sama, z własnej woli i z lepszym nastawieniem.

Leo oprowadza mnie po całym spa, pokazuje baseny, sauny, jakby chciał mi zareklamować to miejsce. Tracimy na to dobrą godzinę, ale naprawę fajnie nam się rozmawia. W dodatku dawno mi się nie zdarzyło, by jakiś mężczyzna wykazał zainteresowanie mną, a nie Glorią. Gdy chodzimy gdzieś razem, to ona jest w centrum uwagi, bo to lubi. Ja się trzymam z boku, nie potrzebuję ani nie lubię błyszczeć. Czasami naprawdę się zastanawiam, jakim cudem jesteśmy bliźniaczkami. Nawet fizycznie jesteśmy do siebie niepodobne, zwłaszcza teraz, gdy Gloria rozjaśniła włosy i jest jasną blondynką, a ja zostałam przy swoim naturalnym kasztanowym kolorze.

Wracamy na salę ćwiczeń, a ja od razu zauważam, że Glorii udało się dopchać do trenera, z którym tak bardzo chciała ćwiczyć. Właśnie rozmawiają. Mowa ciała mówi za nich, a ja śmieję się pod nosem. Zerkam na Leo, który przewraca oczami, bo właśnie dostrzegł to, co ja.

– Ona liczy na coś więcej czy raczej chce po prostu spróbować czarnego kutasa? – Jego bezpośredniość totalnie mnie rozbawia.

– Nie mam pojęcia. Trudno za nią nadążyć. – Zaczynam się śmiać.

– Mogę jej wysłać zdjęcia, jeśli chce. Owen nie stroni od nudesów, w sieci też krąży kilka filmików, ale nie mam pojęcia, czemu to aż tak jara te wszystkie panny. – Leo wzdycha, a ja zerkam na niego.

– Może mu zazdrościsz? – rzucam żartobliwie, a on wbija we mnie spojrzenie.

– Czego? Kutasa do kolan czy tego, że nikt nie traktuje go poważnie?

– Do kolan?! – Staram się ukryć zdziwienie, ale moja mina wiele mówi. – To możliwe?

– Owszem, ale to naprawdę nic fajnego – wyjaśnia, jakbyśmy rozmawiali o czymś normalnym, a nie o penisie trenera personalnego, na którego napaliła się moja siostra.

Trochę ją znam i najwidoczniej chce spróbować czegoś ekstremalnie szalonego. Skoro dla niej to randka z panem „do kolan”, to ja nie mam zamiaru się wtrącać.

– Powinnam ją uprzedzić? – pytam, i to całkiem poważnie.

– Twoja siostra na pewno doskonale wie, zapewne po to was tu zaciągnęła. – Leo się uśmiecha. – Miło się gada, ale muszę wziąć się do roboty. Na pewno nie ma szans, byśmy poszli na kawę? – pyta na koniec.

Jest mi bardzo miło, ale czuję, że nie jestem na to gotowa.

– Następnym razem wrócimy do tematu, okej? – proponuję z uśmiechem.

– Przecież już tu nie przyjdziesz… – Leo wbija we mnie spojrzenie.

– Przyjdę, ale sama i wtedy, gdy będę miała na to ochotę – deklaruję całkiem na serio.

– No dobra, nic na siłę. Miło cię było poznać, Celio. – Posyła mi na koniec naprawdę słodki uśmiech.

W sekundę czuję się zawstydzona, więc kiwam jedynie głową i uciekam do szatni, by poczekać na Glorię, która dołącza do mnie po dwudziestu minutach. Jest pełna emocji, ale zadowolona. Widzę, że oczekuje ode mnie, że zapytam ją o tego trenera, ale nie wiem, czy znowu chcę o nim słuchać. To, co powiedział mi Leo, w zupełności mi wystarczy.
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Kilka dni później…

Jest piątkowy wieczór, a ja właśnie skończyłam pomagać ojcu w sprawdzaniu rocznego raportu zadań działu marketingu jego firmy. Tata jest zadowolony, a ja się cieszę, że mogłam nauczyć się czegoś nowego. Wiadomo, moja przyszłość jest już zaplanowana. Jako dwudziestojednoletnia spadkobierczyni rodziny McKennedych wiem, co będę robić po studiach. Już teraz powoli wdrażam się w sprawy firmy, by za dwa lata objąć stanowisko dyrektora operacyjnego, a docelowo prezesa. Gloria oczywiście obrała tę samą ścieżkę, ja nie mam z tym problemu, ale czuję między nami rywalizację. Teraz nasze zapędy gasi ojciec, który doskonale wie, co robi, i traktuje nas sprawiedliwie. W tak dużej firmie znajdzie się przecież miejsce dla nas obu.

– Jakie macie z Glorią plany na wieczór? – pyta ojciec, gdy przechodzimy z gabinetu do salonu.

– Ja nie mam żadnych, ale Gloria szykuje się chyba na jakąś imprezę – wyjaśniam.

Ojciec zerka na mnie i wzdycha.

– A mogłabyś pójść z nią? – pyta, a tak naprawdę prosi.

Wiem, co ma na myśli.

Zawsze jest spokojniejszy, gdy idziemy gdzieś razem.

Nigdy nie chciałyśmy ochrony, by rówieśnicy traktowali nas normalnie. Wystarczy, że do szkoły odwoził nas szofer.

– Mam mieć na nią oko? – Uśmiecham się, bo doskonale wiem, że o to chodzi.

– Tak, wiesz, że się martwię, bo ona ostatnio w ogóle mnie nie słucha. Zdaję sobie sprawę, że to przejściowe, więc nie naciskam, ale…

– Dobrze, tato, pójdę z nią – zgadzam się.

W sumie nie mam nic innego do roboty, a tak dawno nigdzie nie byłam, że dobrze będzie się wystroić i dokądś iść.

– To świetnie, potrzebujesz czegoś? Poprosić kierowcę, by was zawiózł?

– Zapytam Glorii i dam znać, bo nawet nie wiem, co to za impreza – przyznaję.

– Bawcie się dobrze, Celio. – Ojciec całuje mnie w policzek, a ja ruszam w kierunku schodów, by iść na górę, a potem prosto do pokoju Glorii. Już z półpiętra słyszę, że moja siostra głośno słucha muzyki i zapewne jest w szale imprezowych przygotowań. Zaglądam do niej, gdy akurat kończy się malować.

– Co to za okazja? – pytam, ale najpierw ściszam muzykę, by Gloria mnie usłyszała.

– Jest karnawał, więc trzeba się bawić – odpowiada zadowolona.

– Mogę iść z tobą? – Staram się wypaść naturalnie, ale ona od razu wie, co się święci.

– Ojciec ci kazał? – Gloria wbija we mnie spojrzenie.

– Tak. – Wzdycham, przewracając oczami.

– Okej, możesz iść ze mną, ale pod warunkiem że wybiorę ci ciuchy, zrobię ci włosy i cię umaluję – mówi, a ja zaczynam się śmiać.

– Ale nie zrób ze mnie ostatniej wywłoki, okej?

– Będziesz wyglądać jak milion dolców! – Gloria odsuwa się od swojej toaletki zastawionej kosmetykami i pędzi do garderoby. – Masz ogolone nogi?! – woła.

– Tak, a co?

– Całe? – dopytuje.

– Tak, a co? – powtarzam, a wtedy ona wychodzi z garderoby, w dłoni trzymając wieszak z ultrakrótką kiecką, całą ze złotych cekinów.

– Oszalałaś… – stwierdzam.

– Ja mam taką samą, ale srebrną. – Wskazuje na wieszak, gdzie wisi jej kreacja na wieczór.

– Ale ja mam większy rozmiar niż ty… – próbuję ne­gocjować.

Gloria jest szczupłą, wręcz filigranową kobietą, a ja mam krągłości. Mam tyłek, uda, biust, a po świętach naprawdę odstaje mi brzuszek.

– Celia, przecież dobrze mnie znasz. To oczywiste, że ta złota jest w twoim rozmiarze. Wiedziałam, że kiedyś cię namówię na jakąś imprezę – wyjaśnia zadowolona. – I mam też odpowiednią bieliznę, więc zrobimy ci talię jak Kim Kardashian, założysz dobry stanik i wszyscy faceci dziś będą nasi – dodaje.

– Więc celem tego wieczoru jest wyrywanie facetów? – Krzywię się lekko.

– Tak, ale na pewno znajdziemy też kogoś dla ciebie. Kiedy ostatnio się z kimś pieprzyłaś? – pyta wprost, a ja zaczynam się zastanawiać.

– Po rozstaniu z Kevinem nie miałam nikogo… – przyznaję.

– To już ponad pół roku! – Gloria patrzy na mnie z niedowierzaniem. – Wydawało mi się, że spotykasz się z jakimiś kolesiami na bzykanie…

– Nie, próbowałam, ale to chyba nie dla mnie.

– Okej, nic na siłę, siostro, ale może poznasz dziś kogoś fajnego. To będzie naprawdę zajebisty wieczór – zachęca mnie, podchodzi i przygląda mi się. – Wyprostujemy ci włosy, podkreślimy oczy i będzie idealnie, ale mamy na to tylko godzinę! – dodaje i zaczyna odprawiać te swoje czary, dzięki którym po godzinie wyglądam jak nie ja.

Mam pięknie wygładzone lśniące włosy, mocno umalowane oczy, a moja usta błyszczą jak tafla wody. O dziwo, w złotej sukience, która ledwo zasłania mi tyłek, czuję się naprawdę dobrze, choć wiem, że będę musiała w niej uważać. Chwilę potem schodzimy na dół, gdzie ojciec życzy nam dobrej zabawy, a kierowca już czeka. W szampańskich nastrojach, bo w aucie wypijamy po trzy kieliszki trunku, docieramy pod klub. Przed wejściem jest ścisk, kolejka ciągnie się aż za róg, ale gdy podjeżdżamy i wysiadamy, to ruszamy od razu do wejścia dla VIP-ów. Nikt nas nawet nie legitymuje, bo Gloria na pewno zadbała o to, żebyśmy były na liście gości. Wśród młodego pokolenia Atlanty jesteśmy uznawane za celebrytki, choć w zasadzie bardziej Gloria niż ja.

– Czyja to impreza? – pytam, bo widać, że nie każdy może tu być.

Od razu dostrzegam, że to sama śmietanka. Twarze, które znam z mediów społecznościowych lub z reality show.

– Thomasa Moora – wyjaśnia Gloria, a ja zastygam.

Thomasa Moora?

– Mojego byłego faceta? – piszczę, a moje serce prawie staje.

– Przecież minęło już tyle czasu, daj spokój. – Gloria gromi mnie spojrzeniem, bym nie przesadzała.

Czuję się oszukana, choć nawet nie pytałam, ale powinna mi powiedzieć, że to jego impreza. Przecież doskonale wie, jaka byłam w nim zakochana i jak bardzo cierpiałam po tym, gdy okazało się, że przez rok się mną bawił, zdradzał mnie, a był ze mną tylko dlatego, że jestem z McKennedych. Wybrał sobie mnie na łatwy cel, żeby o nim pisano, żeby zdobyć sławę i fejm. Udało mu się.

– On tu jest? Będzie? Czy tylko to organizuje? – Zaczynam panikować, bo nie chcę go widzieć.

– Nie wiem, nie z nim gadałam w sprawie zaproszenia – odpowiada i nagle macha do kogoś.

Podnoszę wzrok i widzę, że to ten czarnoskóry trener z siłowni, ale dostrzegam także Leo. Na jego widok mi­mowolnie się uśmiecham. Okej, może on uratuje mi ten wieczór.

– Jesteście, to świetnie. Mamy lożę! – Osiłek wita się z moją siostrą, a potem zerka na mnie. – Nie mieliśmy okazji się poznać, jestem Trevor – przedstawia się.

– Celia – odpowiadam, a mężczyzna zagarnia nas i prowadzi prosto do loży.

Jest tu sporo osób, ale ja od razu łapię kontakt wzrokowy z Leo, który wstaje z miejsca i wychodzi mi na spotkanie.

– Jak dałaś się na to namówić? – Podchodzi, uśmiechając się szeroko, a następnie obejmuje mnie i całuje w policzek.

– Nie pytaj, potrzebuję drinka i towarzysza do momentu, aż stąd wyjdę – odpowiadam, rozglądając się za Thomasem.

– Możemy wyjść nawet teraz, ale pod warunkiem że pojedziemy do mnie. – Leo mruga do mnie, a ja się śmieję.

– Najpierw drink, nie myśl, że jestem taka łatwa – odpowiadam w podobnym tonie.

Jego spojrzenie sunie po mojej skórze. Leo szybko lustruje wzrokiem całą moją sylwetkę, ale jego spojrzenie ostatecznie skupia się na moich oczach.

– Nie myślę tak, przecież wiesz – mówi, podaje mi drinka i razem zajmujemy miejsce w loży.

Kręci się tu sporo osób, nie jestem w stanie zapamiętać ich imion, ale witam się uprzejmie i staram się mieć oko na Glorię, która siedzi na kolanach Trevora. Zastanawiam się, czy już go wyrwała, czy ma zamiar zrobić to dziś?

– Co tu robisz? – Nachylam się do Leo.

– Właściwie to nie wiem – odpowiada rozbawiony. – Zaprosili mnie chyba tylko dlatego, że jestem właścicielem najbardziej lanserskiej siłowni w Atlancie – wyjaśnia, wzruszając ramionami.

– Nie mówiłeś, że jesteś właścicielem…

– Mówiłem, że zajmuję się tam wszystkim, więc to rozumie się samo przez się. – Puszcza do mnie oko. – W dodatku Thomas Moore, to dobry kumpel Trevora – dodaje.

Staram się zachować normalnie, ale momentalnie cała się spinam. Nim zdążę o tym pomyśleć, do naszej loży dołącza właśnie Thomas. W pierwszej chwili mnie nie zauważa albo nie poznaje. Dopiero gdy podaje rękę Leo, a potem patrzy na mnie, w jego oczach dostrzegam zaskoczenie.

– Cześć, piękna! – zwraca się do mnie, uśmiechając się szeroko.

– Hej… – wyduszam z siebie, ale jestem cała sparali­żowana.

Chwytam swojego drinka, ale Thomas kładzie dłoń na moim nadgarstku.

– Nie pij tego kolorowego gówna, mam w swojej loży najlepszego szampana. Przesiądź się do nas – proponuje jak gdyby nigdy nic.

Patrzę mu w oczy, a z boku dostrzegam na sobie wzrok Leo.

– Znacie się? – wtrąca mężczyzna.

– Tak, nawet bardzo dobrze – odpowiada Thomas i bez pytania przysiada się do nas. Siada obok mnie, po drugiej swojej stronie mam Leo i czuję, że to nie jest komfortowa sytuacja. – Ile to już minęło, Celio? Pół roku? – pyta, patrząc mi prosto w oczy.

W dodatku bezczelnie się uśmiecha, a mnie zasycha w gardle.

– Tak, to pół roku temu okazało się, że bezlitośnie się mną bawiłeś – wyduszam z siebie.

– Czas leczy rany, mamy nowy rok, nowe możliwości i…

– Przestań, te twoje gadki już na mnie nie działają – przerywam mu. – I wydaje mi się, że w tej loży jest już tłok. Może wrócisz do swojej? – dodaję, wbijając w niego wymowne spojrzenie.

Thomas uśmiecha się wrednie, zerka na mojego towarzysza.

– Lubi oral. I na ostro – rzuca nagle do Leo, wprawiając mnie w osłupienie, a następnie wstaje i odchodzi bez słowa.

Siedzę, jakby ktoś mi właśnie dał w twarz, i nie mogę wydusić z siebie ani słowa. Czuję się zawstydzona i dobrze, że mam sporo makijażu, bo moje policzki zaczynają płonąć.

– Przepraszam cię, ale chcę wracać do domu – mówię po chwili, przerywając ciszę między nami.

Leo siada bokiem, by na mnie spojrzeć.

– Daj spokój, to jemu powinno być głupio – wyjaśnia spokojnie, ale ja mam już łzy pod powiekami.

Nie wiem, co się stało, bo zawsze panuję nad emocjami, ale tym razem czuję, że jestem o krok od wybuchu.

– Proszę cię, odprowadź mnie do wyjścia – dodaję cicho, zerkając na niego, bo widzę, że Thomas nadal jest w loży i mnie obserwuje.

Chciał mnie upokorzyć? Udało mu się.

– Może lepiej zaprowadzę cię na parkiet? On i tak cały wieczór będzie się gapił i cię wypatrywał. Pokaż mu, jak dobrze bawisz się bez niego. – Leo nachyla się do mnie. – Walić go. Wszyscy wiedzą, że ma małego – dodaje, a ja niespodziewanie zaczynam się śmiać, co sprawia, że kilka łez spływa po moich policzkach.

Ciepła dłoń mężczyzny ociera mokre strużki. Ten troskliwy gest sprawia, że wzdycham, czując niewielką ulgę. Uspokajam się, a gdy podnoszę wzrok, by spojrzeć w oczy Leo, on nagle nachyla się do mnie blisko i całuje mnie w usta. Robi to stanowczo, nie waha się. Wsuwa dłoń w moje włosy, a drugą obejmuje mnie i przyciąga do siebie. Jestem zaskoczona, ale to chyba ten miły rodzaj zaskoczenia. Alkohol na pewno dodaje mi odwagi, bo nie protestuję, co Leo traktuje jak zielone światło i pogłębia pocałunek.

– To było miłe – stwierdzam, gdy odrywamy się od siebie.

Czuję w całym ciele ten przyjemny dreszcz, a złe myśli uleciały w niepamięć. W dodatku dostrzegam, że Thomas nadal jest w loży i widział pocałunek. Jego wkurzone spojrzenie daje mi sporo satysfakcji.

– Jeśli chcesz mnie wykorzystać, by przez cały wieczór robić mu na złość, to nie mam nic przeciwko. – Dłoń Leo ląduje na moim kolanie.

Obejmuje mnie i się przybliża, a ja wcale nie czuję się niekomfortowo. To dla mnie miła odmiana.

– Nie chcę cię wykorzystać, Leo. Jeśli ten wieczór skończy się tak, że wylądujemy u ciebie, to tylko dlatego, że oboje tego chcemy, a nie dlatego, żeby zrobić na złość Thomasowi – odpowiadam i znowu zostaję pocałowana.

Przeszywa mnie kolejny dreszcz.

Ja pierdolę.

Od razu czuję, że pragnę tego gościa, ale czy to dobry pomysł, by wyjść z klubu z facetem, którego widzę drugi raz w życiu? Zerkam na swoją siostrę, która stoi tuż obok Trevora i na pewno nie ma takich dylematów. I dobrze, że nie ma. Zazdroszczę jej tej przebojowości i pewności siebie. Czasami chciałabym mniej analizować i może to właściwy moment, żeby przestać myśleć i dać się ponieść emocjom.

– Nie będę ci prawił banalnych komplementów, że wyglądasz dziś jak chodzący seks, ale chyba sama wiesz, że spodobałaś mi się od pierwszego spotkania – mówi Leo, i wydaje się, że szczerze.

– Próbujesz mnie namówić? – żartuję, a on się śmieje.

– Nie wiem, wychodzę na desperata? – Krzywi się, ale widzę, że ma do siebie dystans.

– Nie, wiem, że nie jesteś desperatem, ale ja… Pół roku temu ten chuj złamał mi serce i od tamtej pory… – przyznaję i policzki mi płoną, bo właśnie sobie uświadamiam, że przyznałam się obcemu facetowi, że od pół roku nie uprawiałam seksu.

– Sugerujesz, że mam być delikatny? Oczywiście zakładając, że… – Leo puszcza do mnie oko, a ja się śmieję. – Że dasz mi sprawdzić, czy naprawdę tak bardzo lubisz oral i na ostro – dodaje zadowolony.

Jego zachowanie sprawia, że się rozluźniam.

– Powiem ci coś w tajemnicy. – Daję mu znak, by nachylił się, ponieważ chcę mu coś szepnąć na ucho. Leo robi to bez wahania. – Lubię, bardzo to lubię. – Jestem bezwstydna i podoba mi się taka wersja mnie.

Leo zastyga w bezruchu, ale po chwili odsuwa się i patrzy mi prosto w oczy. Widzę w nich ogień i już wiem, że oboje chcemy jak najszybciej wyjść z klubu.

To jednak nie takie proste, bo muszę mieć oko na Glorię. Zostajemy więc w loży, gdzie z każdą sekundą napięcie między nami rośnie. Na szczęście Leo ma plan i proponuje Trevorowi, Glorii i jeszcze jednej parze, byśmy zmyli się z tej drętwej imprezy. Nikt nie protestuje, więc chwilę później opuszczamy klub, a następnie limuzyną jedziemy do apartamentu Leo, który mieszka w budynku naprzeciwko swojej siłowni. Mieszkanie jest ogromne, nowoczesne i bardzo ładnie urządzone. Zastanawiam się, czy Leo doszedł do tego wszystkiego sam, czy pochodzi z takiej rodziny jak nasza. Nie chcę pytać, bo to mało odpowiedni temat na ten wieczór. Przechodzimy wszyscy do salonu, Leo proponuje alkohol i kontynuujemy wieczór. Śmiała Gloria zaczyna zwiedzać apartament, a gdy wychodzi na taras i dostrzega na nim podgrzewane jacuzzi, nie waha się ani chwili. Zrzuca z siebie sukienkę, buty i wskakuje do wanny z bąbelkami w kusych stringach, a Trevor dołącza do niej zupełnie nagi. Przez sekundę mignął mi jego penis i…

– Ja pierdolę! – piszczę, patrząc na Leo, który tak się śmieje, że mało nie spadnie z sofy.

– Mówiłem! – odpowiada, a ja wciąż jestem w szoku.

– Myślałam, że takie rzeczy to tylko w pornosach – szepczę do niego.

– Mało w życiu widziałaś… – stwierdza, ale nie złośliwie.

– Najwidoczniej. – Zaczynam się śmiać, a następnie zerkam na parę, która przyjechała z nami z klubu.

To też jakiś kumpel Leo i Trevora, z dziewczyną. I oni także w ogóle się nie krępują. Nie mogę uwierzyć, gdy nagle od namiętnych pocałunków od razu przechodzą do pieszczot. Wysoki blondyn rozpina pasek, rozporek i wyciąga swojego kutasa, którego dziewczyna od razu zaczyna ssać bez wahania. Czuję się… dziwnie. Nieco niekomfortowo, a jednocześnie nie mogę przestać się gapić. Zerkam na Leo, który wydaje się niewzruszony, ale bacznie ich obserwuje. Widzi, że jestem zaintrygowana.

– Chcesz iść gdzieś, gdzie będziemy sami? – proponuje, a ja nie wiem, co odpowiedzieć.

Zerkam na niego, a potem znowu na parę obok nas. Łapię kontakt wzrokowy z blondynką, która nagle przysuwa się do mnie. Wyraźnie daje mi do zrozumienia, że chce mnie pocałować. Jestem tak oszołomiona, że nie umiem podjąć decyzji. Usta kobiety lądują na moich. Są tak miękkie i czułe, że tracę rozum i odwzajemniam się. Wszystko w moim ciele zaczyna pulsować. Blondynka przysuwa się bliżej, popychając mnie na oparcie, ale nie przerywa pocałunku. Zatracam się w tym, a po chwili czuję na sobie wzrok Leo. Zerkam na niego, jestem rozpalona i w emocjach przyciągam go do nas, by dołączył. Całuję go, a potem patrzę, jak on całuje blondynkę. Nie mija chwila, a ten drugi mężczyzna także się przyłącza. Nie całuję go, to dla mnie chyba za wiele, ale z przyjemnością patrzę, jak zrywa z blondynki sukienkę i zaczyna lizać jej tyłek, a potem cipkę.

– Wszystko okej? – pyta Leo, gdy nic nie robię ani nie mówię, po prostu patrzę.

– Tak – odpowiadam, dysząc. – Rozbierz mnie – proszę, a on się uśmiecha.

Błyskawicznie pozbywam się wstydu i moja sukienka ląduje na podłodze. Mój zdrowy rozsądek najwyraźniej poszedł spać.

Chwilę potem leżę na plecach, a między moimi nogami układa się blondynka, która zaczyna pieścić mnie ustami. Za nią klęczy blondyn i wbija się w nią od tyłu. Jego ruchy są gwałtowne, a ona przenosi to na mnie, pieprzy mnie mocno i szybko, przez co ja ledwo powstrzymuję krzyk rozkoszy. Moje ciało pokrywa się potem, zerkam na Leo, który dopiero teraz powoli zaczyna się rozbierać. Nie mogę się skupić. Dostaję orgazmu, a jednocześnie patrzę, jak Leo zsuwa spodnie i chwyta w dłoń sterczącego i twardego penisa. Jestem oszołomiona, podniecona widokiem i tym, że Leo obchodzi sofę, staje za nią i daje do zrozumienia, że któraś z nas ma się nim zająć. Blondynka zerka na mnie, jej usta lśnią od wilgoci, a ona jęczy i zaczyna drżeć. Jej śliczna twarz płonie, widać na niej emocje i to, jak jej dobrze.

– Chodź tu do mnie, Celio – słyszę głos Leo, a sekundę potem jego dłonie mnie przyciągają.

Mężczyzna chwyta mnie i po chwili siedzę na oparciu sofy, a on staje przede mną i wsuwa mi dłoń we włosy. Chcę się zsunąć, klęknąć, by sprawić mu przyjemność ustami, ale on ma inny plan. Chwyta moją brodę, bym wstała, a ja robię to bez wahania. Następnie odwraca mnie, zgina wpół i wchodzi we mnie jednym mocnym i pewnym pchnięciem. Z moich ust wyrywa się krzyk rozkoszy. Zamykam na chwilę oczy, by zapanować nad emocjami, ale to zbyt trudne, bo atakuje mnie tak wiele bodźców. Leo porusza się szybko i mocno. Tak jak lubię. W dodatku para, która pieprzy się obok nas, znowu przysuwa się bliżej. Wyciągam dłoń, chwytam brodę dziewczyny, która ujeżdża swojego partnera i całuję ją. Mam wrażenie, że osiągam z nią orgazm dosłownie w tym samym czasie. Uśmiecham się do niej. Jej rozmarzone oczy i rozpalona skóra są pociągające i tak piękne, że nie umiem się opanować i znowu zaczynamy się całować. Wtedy Leo przyciąga mnie do siebie, odwraca przodem i jęczy w moje usta.

– Skup się na mnie, skarbie – mówi, kładzie dłonie na moich ramionach i sprawia, że klękam przed nim.

Oblizuję usta, a następnie bez zastanowienia chwytam jego męskość w dłoń i zaczynam go pieścić. Wszystko we mnie pulsuje. Nie umiem się opanować, biorę go głęboko, aż zaczynam się dławić, ale to takie przyjemne, że wszystkie zmysły eksplodują. Mija chwila i wracamy na sofę. Leo opada na nią, siada, a ja na niego. Nabijam się na sterczącego kutasa i zaczynam go ujeżdżać. Patrzymy sobie w oczy i w tym momencie jesteśmy tu tylko my. Nie zwracamy uwagi na parę obok, która właśnie zalicza kolejną pozycję z kamasutry. Czuję usta Leo na swoich piersiach, a dłonie na pośladkach, dociska mnie do siebie mocno i jęczy. Poruszam się coraz wolniej, bo wiem, że zaraz dojdę, a ten orgazm sprawi, że opadnę z sił. Chcę przedłużyć tę niepowtarzalną chwilę, ale Leo wprawia moje biodra w ruch i bezlitośnie zaczyna pieprzyć mnie szybciej.

– O kurwa, tak… – jęczę i dochodzę tak intensywnie, że nogi zaczynają mi drżeć.

Zastygam, jednak Leo cały czas się porusza.

– Mogę w tobie? – Dyszy ciężko, a ja kiwam głową i uśmiecham się zadowolona, że pyta.

Sekundę później zalewa mnie w środku cudowne ciepło, które sprawia, że czuję się najlepiej na świecie. Opadam w jego ramiona, którymi obejmuje mnie i przyciąga do siebie.

Przez chwilę nic nie mówimy. Mam w głowie pustkę, jest mi błogo i cudownie.

– Na pewno wszystko okej? – pyta Leo, odgarniając mi włosy z twarzy.

Zerkam na niego i staram się nie zawstydzić.

– Tak, ale oni jeszcze nie skończyli… – odpowiadam.

Para obok nas przeszła do kolejnej rundy albo pozycji. Nie mam pojęcia. To przepiękny widok, ale chyba mam dość.

– Chodźmy do jacuzzi – proponuje i wstaje, podnosząc mnie.

Obejmuję go, a on znowu zaczyna mnie całować.

Wychodzimy na taras, a ja kulę się, bo jest może z osiem stopni, a my przecież jesteśmy nadzy. Szybko jednak docieramy do wanny pełnej ciepłej wody. Nie ma w niej Glorii i Trevora, ale zapewne przenieśli się do środka. Leo włącza jacuzzi i znowu zaczynamy się pieprzyć. Parująca woda sprawia, że atmosfera robi się jeszcze gorętsza. Jestem nienasycona i czuję to z każdym ruchem bioder, gdy ostro ujeżdżam Leo. Po chwili dochodzę i znowu się w niego wtulam. Zerkam w stronę salonu, gdzie dostrzegam Glorię, która okryta ręcznikiem kłóci się z Trevorem. Nie słyszę, co mówi, bo drzwi są zamknięte, a Leo skutecznie sprawia, że znowu skupiam się na nim. Nie chcę teraz myśleć o dramach mojej siostry.

– Czeka na nas jeszcze moja sypialnia – zapowiada Leo, a ja się uśmiecham.

Biorę kieliszek z szampanem z tacy i wychylam go jednym haustem. Jestem nieźle wstawiona, ale ogarniam, co się dzieje. Właśnie przeżyłam najbardziej szalony wieczór w życiu. Siedzę w jacuzzi w przystojnym brunetem, któremu dobrze z oczu patrzy, i czuję się świetnie.

– Okej, salon, jacuzzi, sypialnia, a co potem? – pytam niepewnie.

– Potem będzie już rano, więc pójdziemy na jakieś śniadanie albo coś. – Patrzy mi prosto w oczy. – Czy pytasz o coś innego? – Wyczuwa mnie w sekundę.

– Nie wiem, potem… Zadzwonisz? Albo coś? – Chcę wiedzieć, czy to dla niego tylko jednorazowy numerek.

Znam siebie. Wiem, jak szybko potrafię zaangażować się w relację z facetem, i od razu wolę wiedzieć, na czym stoję.

– No, wiesz, nie bardzo… – odpowiada wprost, a ja zastygam.

Zerkam na niego. Mam wrażenie, że zaraz dopadnie mnie zażenowanie, ale Leo nagle się uśmiecha.

– Nie dałaś mi swojego numeru i nie będę miał jak zadzwonić. – Jego dłoń ujmuje moją twarz. – Jakie mam szanse, że dasz mi ten numer? – dodaje.

Czuję niewyobrażalną ulgę.

– Masz bardzo duże szanse – odpowiadam, uśmiecham się i całuję go w usta. – A teraz może pokażesz mi swoją sypialnię? – sugeruję bezwstydnie, a Leo przyciąga mnie do siebie.

– Z największą przyjemnością, Celio.
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